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ftiem cy. W  p o rc ie  miasta Kiel 
w z. m. o k ropne  spotkało nieszczę­
śc ie  22  ludzi przepraw iających się 
do  drugiego brzegu . Statek ujęty 
Ód zryw ającego się Wiatru p rzew ró ­
c i ł  8ię i WśzySey Wpadli w w o d ę ; 

omiino najprędszego ratunku, tyl- 
o 8 osób oca la ło , reszta się. u top i­

ła ,, m iędzy nierni to, k o b i e t !
, W R afroŚ tad t publiczność wyglą­

da z niecierpliw ością w ydania roz­
praw  sejm owych między depu tow a­
nym  G agern a tajnym  radżcą KnSpp, 
k tó re  dotąd zostają pod pzassą; 
D w ór bawarski m iał juz zezwolić 
na zaślubienie xięcia L e u c h te n b e r’ 
a królow ą portugalską—  W  Mona^ 
ch ium  wyznaczono i5 ó ó  złó t: reń ­
skich nagrody  tem u, k toby wydał 
au to ra  paszkwilów podburzająfcyctf 
um ysły  de niespokojności.

Jdstryu ;  Xiąze Lóbkow icz m ia­
now any prezesem  oddzielnej kom - 
tnissyi nadw ornej men'riicv i g ó rn i­
ctw a.— Składki na w sparcie pogd i 
rżelców  miasta W ienerN eiisfadt wv- 
fioszą juz kilka k ro ć  stotysięcy z ło . 
tyCh reńskich.

Turcya. W ojska su łtana miały 
już o trzym ać rozkaz do' przejścia 
granicy  Syryjskiej w ce lu  poparcia 
spraw y zbuntow anych mieśzkańców 
przeciw  Ibraim ow i, który ich pobił 
zu p e łn ie , zaś 6ałą kaW alerłę wy- 
5 |ał przeciw  wojskotti tureckim . —- 
K upcy śm irneńscy śą w wielkiej o - 
baw ie ażeby  handel m orski niedo-

P is m o  to  w y ch o d z i 
co d z ie n n ie  p rz e d p o ł.

w y ją w sz y  n ied z ie lę  
i św ięta u roczyste.

znał now ych przeszkód od k rążą­
cych flótt nieprzyjacielskich.

Belgia.. P o spokojnych i krótk ich  
debatach  Izba Uchwaliła adress do  
króla w odpow iedzi n a m o w ę  od 
tronu  W  tym adresie  p a ra g ra f tĄ 
tak b rz m i: ria k ,  NP. pom yślność 
trw ała  jest zachow aną dla Belgii, ■— 
pod zasłoną iństy tućyi, k tó re  sob ie 
badała i pod ojcowskiem  b erłem  
m onarchy  k tóry  w spaniałom yślnie 
po łączy ł śię z jej przeznaczeniem , 
handel i p rzem y sł codżienńie za­
kwitają więcej, a jeżeli n iektóre ga­
łęzie dla licznych przeszkód jeszcze 
*ię ńierózwirięły, pfzychylńiejśże o -  
kolicznnśei nadadzą im ru ch  i czyn­
ność do jakich tylko są zdolne-

t*. C anhig  w ynalazł now y ap p a r­
ent d o ra tu rik u  życia ludzkiego w 
czasie rozbiciu okrętu . A pparat teni 
jest tak prosty  i pojedynczy i! na- 
Wet w tedy gdy Okręt burzą m iota­
ny znajduje się w największem  riie- 
hezpieczeństw ić, załoga okrętow a z 
największą łatw ością urządzić gó  
może. Skłtida się z trzech drągów  
które w środku  są' dwiem a linam i 
związane I tak w ygięte iż tw orzą 
dwa trójkąty, k tórych  końce zb ie­
gają się, D o kóńca drągów , niższy 
trójkąt tw orzących są przym ocow a­
ne trży b ec zk i, ab y  m achina nie 
zanurzy ła się zbyt g łęboko . D la u- 
chronienia zaś beczek od  uszko ­
dzenia, tesię przykryw ają atarą pd -



—  206  —

ści«li| lu b  czetn podobnem . Ap- 
parat ten  pływa wysoko nad wodą 
a w wyższym, ku środkowi nagię­
tym  trójkącie zajmuje miejsce oso­
b a  która się chce  ratować. Zewnę­
trzne końce trójkątów są przym o­
cow ane linami jedne do drugich . P 
Cannig odby ł już p róbę z tym ap- 
parutetn na Tamizie 21 go p a­
ździernika b. r ,  a dawniej jeszcze 
przy brzegach wyspy F ersey  w 
chwili strasznej burzy  i te próby 
najpomyślniej mu się udały.

D rogie Zfhy.  Karó! Robert d ’An- 
joti, król węgierski Ojciec Ludwika 
węgierskiego 1 polskiegó króla, wy- 
b d  Szzzepanowi Pazzm any podczas 
turniejów na zamku w Wyszogrodzie 
trzy zęby i darow ał nm za nie w 
nagrodę trzy włości: Samogią, Po-  
sę i Sam.

/ ‘sychometr. (Duszomiar) o któ­
rym  już donieśliśmy wynalazca te­
goż p. Portius z Lipska , opisuje go 
sam w ten sposób : „Machina ta 
okazu je ,  jakim człowiek jest co do 
swego te m p e ra m e n tu , rozum u i 
se jca .  Można na nią działać na 
i 10 różnych sposobów ; w skutku 
czego ze 1 10 przymiotów (które 
p.. P o rt iu s  na osobnej tablicy wy­
licza), machina wskaże te klóretni 
badający ją, różni się od innych 
l u d z i .  Machina ma formę skrzy­
neczki ta  cali długiej 11 szero­
kiej .3 cali wysokiej. W e . Środku 
wznosi się s lup  mający (j cali wy­
sokości a dw a szerokości t g ru b o ś ­
ci. W  wklęsłości tego słupa wisi 
igla której ruch  lub nieporuszanie 
się oznaczają , że badający ma lob 
niema przym iotów , o które ją ba­
da. U d o łu  słupa jest przestrzeń 
trochę g łę b sz a ,  obszerności 6  cali

kwadratowych na której się znaj­
duje i 10 dziurjnum erowanych, p ro ­
wadzących do środka machiny. 
Postępowanie przy badan iu '  psy­
chom etru  jest następujące: nac iera 
się szklanna r u rk a ,  aż śię-zagrze-  
i e , a po  złączeniu jej z machiną 
bierze sję sztyft, który częścią jest 
szklanny, częścią metalowy i m a 
koniec nade r  delikatnej igiełki. 
Sztyft ten wkłada się w jedną z tych  
110 dziur  (np. w isząjeźh kto chce, 
się badać co d o  szczerości a 65tą 
jeźli kto pragnie dowiedzieć się czy-  
posiada tem peram ent flegmatyczny). 
Następnie bierze się w rękę m agnes 
i zbliża się do igły na szczycie s łu ­
p a  wotno krążącej.  Jeźli igła ta .  
poruszy się, badający ma przymiot 
względem którego machinę zapy­
ta ł ;  jeźli przeciwnie niema. go. Za 
pó łgodziny  można psychom etr  zba­
dać co d o  wszystkich 110 przy-,  
miotów. Z resztą jest machina ta 
lak urządzona iż w żaden sposób  
nikt z obok stojących , nie może 
postrzedz jaki przymiot badający 
sobie o b r a ł ,  1 co machina mu oka­
zała.

Osada tatarska w  (ia iicyi-  
Do licznych osad Niemców, T u r ­

ków i Szwedów znajdujących się w 
kraju naszym, należy i osada T a ­
tarska w Zakopanem, wsi obw odu  
•.andeckiego. Są to rozbitki l a t a -  
rów którzy za Kalęsława W stydli­
wego napadli zamek Pieniny, d o k ą d  
się schroniła  mal/.onka^ tego króla 
niedołężnego, Kunegun.ua, a po te m  
rozsypani tułali stę d ługo  wgór.ioh  
„arpackich. Czas zmienił ich m o­
wę i religią, lecz rysy ich tw arzy  
śniadej, przesądy i „'obyczaje n a c e -  
•iiowały- niezatarlom piętnom ich
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pokolenie, tak iż się dotąd odw spó ł-  
inies^kańckw odróżnia.

Dzienniki angielskie ogłaszają na­
stępne szczegóły o napowietrznej 
żegludze w Sunderland. P . Green 
p u śc i ł  się z swoim przyjacielem na 
powietrze w zbudow anym  przez 
siebie balonie. Wzbiwszy się do 
znacznej wysokości,  spotkał dwa 
przeciwne sobie prądy wiatru i zda­
w a ł  się stac na jednem miejscu 
przeszło kwandrans czasu. P o  d łu ­
giem usiłowaniu popłynął znown 
dalej w górę i przez wiatr p ó łno ­
cno-wschodni daleko ponad m orze  
wyniesiony został. Spędziwszy na 
powietrzu podróżni przeszło pół 
godziny czasu zaczęli myśleć o po ­
wrocie. Za dotknięciem powierz­
chni wody wznieśli się znowu na 
kilkadziesiąt metrów w g ó rę :  lecz 
balon stracił już swoję siłę i nie- 
inogł u trzym yw ać dłużę/ ciężaru 
Jodki, gdyż niebawem opadać za­
czął . postawił ją na powierzchni 
morza. f ^ d k a  była lekką j za 
nadto pokrytą żaglowem p łó tn e m ,  
z tego powodu utrzym ywała sie na 
wodzie jak . c z ó ł n a , « balon oswo­
bodzony z. jednej części ci, zJ u 
bujał po powietrzu. T o  osold.we 
zdarzenie przy trał, jo  się o pół mi
h odległości od ziemi, wiatr połu- 
dmowo- wschodni pędził zwolna ba­
lon ku b rzegom , a balon nawza- 
jctil ciągnął za sobą łódkę. J„> 
p rą  wie 20 minut napowietrzni że­
glarze znajdowali się w tern po ło­
żeniu , gdy spotkał ich. statek ste­
row y, zabrał obu na pokład i przy­
mocował doń kotwicę balonu. W te­
dy pokazał się widok szczególny, 
b a l o n  - p ę d z o n y  wiatrem wyprzedził 
statek i ciągu ;l do samego b rze­

gu z taką szybkością iż żagle nieT 
były  po trzebne i musiano je  2wr- 
nąć .—

Pew na dama w Paryżu  znana ze 
swych cnot i wdzięków doświad­
czyła przed dwoma miesiącami wiel­
kiego s trap ien ia , które ją w tym p rz e ­
ciągu czasu wtrąciło do grobu .  T e ­
stamentem sprawionym nakilka 
dni przed zgonem , zapisała dla 
królewskiej medycznej akademii 
5ooo franków, które powinny b y ć  
dane w nagrodę autorowi najlepsze­
go dzieła o sposobach wybadania 
zapobieżania i leczenia c ie rp ień  
duszy.

W P aryżu  wyszło t łum aczenie ro ­
mansu p F ryderyka Skarbka pod ty­
tu łem  T a r ł o ,  p rzez  p, K aro la  F o r ­
ster, wydane przez panią Melanią 
W aldor.  Jest to pierwssy romans 
znacznego z b io ru ,  który przezna­
czony ma b y c  na obznajomienie 
Francuzów  z tym rodzajem litera­
tu ry  polskiej, ł i e t  ue de P a r is  oz- 
najnuijąc o te in ,  czyni ze sm utk iem , 
uwagę iż pani W a ld o r  zda ło  się 
potrzebną rzeczą pom nożyć interes 
tegorom ansu z.bytsuchego w orginale 
dodaniem intryg miłosnych. Z r e ­
sztą barwa starożytna i h istoryczny 
charakter  dzieła z największą wier­
nością został zachow any. Krótki 
swój a r tyku ł o tym przedmiocie 
R evue  de P a r ts  kończy życzeniem , 
iżby pom yślne przyjęcie tej p ier­
wszej p róby  przyspieszyło dalszy 
ciąg zapowiedzianego przedsięwzię­
c ia .—

Prak tykow anie  sztuki lekarskiej
w T u le y i ,  pociągu za sobą odgow ie- 
ózialuośc dosyć szczególna. Kiedy 
jakiemu doi torowi w turbanie  u m ­
rze pac jen t ,  skazanym jo»t na no-



sttie ach deszczułek t  dzwonka­
m i, wyrżniętych na zmieszczenie 
karku. Tak przybrani przechodzą 
zię po mieście i za każdym razem  
kiedy chcą od p ocząc, opłacad mil­
szą znaczną summę. Dźwięk dzwon­
ków , obwieszcza przechodzącym  
jak jest ważną rzeczą, aby pamię­
tali rysy twarzy skazanego, i nie 
powierzali więcej swego życia cz ło ­
wiekowi który m oże tylko ie  
skrócie.

Antoni O tto , mąz bardzo uczo­
ny' urodził się z jedną tylko ręką. 
Gdy raz pow rócił z pośelstwa i zda­
w ał sprawę z pom yślnie załatwio­
nych  interesów swojemu panu, 
przerywał mu m owę jeden grfśd 
znakomity i pytał kilkakrotnie: gdzie 
jednę rękę zostawił. Otto prowa­
dził dalej rzecz swoję jspokojnie a 
w końcu wyrzekł: żaden człówiek  
nie jest bez wady. Niektórzy są 
bez Uóg, drudzy bez rąk, a inni na­
reszcie bez mózgu'. .

Gdy Fryderyk W . przechadzał 
się raz W ogrodzie w Charlotten- 
burg, spotkał dozorcę inspektów, 
który b y ł prawdziwy oryginał i 
wiefć IńtrdĄo o sobie trzymał. , Któź 
psinr jesteś?” Spyta? sną irról. ^laktó" 
odpow iedział, Wasza krok m o ść  
rśe/nósy-rsz sław nego d’drtoisfd'Eb- 
r ic u i?” — „Ach, odrzekł król, .tfd- 
wttfćając się z uśmiechem; „W iał­
bym za w icie do czynienia1 gdy­
bym  wszystkich’ glupce*.* W śwojćtó 
p a ń s tw ie  c h c ia ł  p ó ź n i ć ! ”

F rze sh czn v  s tąd  widok Ż aC o la ł  
romantyk stojący na kopca Estcf-

kt. I ja rzekła obecna dam a, nie- 
zazdroszczę tyle losu Esterce , ile  
pięknego widoku Kazimierzowi W . 
jakim się zachw ycał spoczywając  
ńai tyni kopcu w wolnych chwilach  
wieczornych lub rannych-;

, P rzybyli do Krakowa. SnjOrow- 
ski Aleksander ob  z Pruss.— D o­
mańska Małgorzatai z Pruss.— Ma­
kowski Stanisław ob. z Polski. — 
Kriotzof Patfl sekretarz Legdcyi jakó 
kii ty er z Petersburga.— Laskowska 
Jóanria ob. z Polski.— Jastrzębski 
Jozef ob. z Polsk..— Jastrzębski 
Bonawentura ob . z Polski — Przy- 
siecki Marcin ob. ż Galicy1. — Re- 
griier Jan mechanik z Galicy i.— F el­
lows Henryk ob. z Polski — W oli­
cki Jan ob. z Polski. — Chrzanow­
ski Hugo ob. z Pol. -  Fryoź Karol 
ob . z Polski.— Gercenfield James 
ob‘. z Polski* -  Nowosielski Fran­
ciszek ob. z Polski. ,

O d je c h a li .  WieZbickf Feliks ó b .’ 
od Galicyi.

Koncert p. Iżyckiego w przyszłą  
niedzielę; szczegóły afiszem og ło ­
szone będą.

Jest fortepian o 5 i /d  okta­
wach do sprzedania, życzący sobie 
g o  kupie niech się zgłosi w małym  
ryńku pod Nr. G yj ńa dole.
C5* D o h a n d lu  Andrzeja C hłasko’ 
p rzy  ulicy S zczepańsk ie j  nadeszedf  
swieźtł t r a n sp o r t  p M t t  w ro c ła w sk ie ­
go tudzież ty ton ie  tr testk ie  h a iń b u r -  
śfode f  t r i  reckie.

W  on u  k  a  « ,x i  J ó z e f a  C ż E i r t f A ,  N a k ł a d e m  R  u d a k c i  i :


